
Uwaga mieszkańcy Gdańska i okolic! 

PLACEK I MY... 

0 nowej -atrakcyjnej pro¬ 
pozycji „Świata Mło¬ 
dych” i telewizyjnej 



„Sobótki” - wspólnych wypra- 
^•ach do teatru, pisaliśmy we 
wtorkowym 106 nr gazety z 6 
września br. Zaprosiliśmy Was 
wtedy do Wałbrzycha na spek¬ 
takl „Podwórkowcy”. 

Dziś kolejna propozycja tym 
razem dla mieszkańców Gdańska 
i okolic. Aktorzy Teatru Wy¬ 
brzeże przygotowali dla Was wi¬ 
dowisko sceniczne pt. „O 
dwóch takich co ukradli księ¬ 


życ” wg znanej i sympatycznej 
powieści Karola Makuszyńskie¬ 
go o tym samym tytule. A więc 
uwaga! - spotkamy się w nie¬ 
dzielę, 25 września o godzinie 
11 na spektaklu w Teatrze Wy¬ 
brzeże. Bilety ulgowe na to 
przedstawienie (za okazaniem 
kuponu teatralnego) do nabycia 
w kasie teatru w dniach: 20-21- 
22 września w godzinach 11-13 
i 16-19, 23 września w godzi¬ 
nach 11—13 i 14-17,24 września 
w godzinach 11-13 i 16-19 oraz 
dla spóźnialskich i opieszałych 


wyjątkowo również i w niedzielę 

— 25 września, na godzinę przed 
spektaklem. 

Wytnij więc zamieszczony po¬ 
niżej kupon teatralny i pędź 
z nim do kasy teatru na Targ 
Węglowy w jednym z podanych 
terminów. Jego dyrektor artys¬ 
tyczny - pan Stanisław Michal¬ 
ski postanowił dać hojną rączką 
dla pierwszej - najszybszej pięć¬ 
dziesiątki bezpłatne bilety wstę¬ 
pu (humal, dziękujemy!). Po¬ 
zostali - ciut wolniejsi, będą mo¬ 
gli kupić bilety ulgowe - za nie¬ 
wielką opłatą. A więc do zoba¬ 
czenia w niedzielę 25 września 
o godz. 11 na spektaklu pełnym 
przygód Jacka i Placka. 

(tern) 



WYTNIJ - ZACHOWAJ • WYTNIJ -ZACHOWAJ • 


KUPON TEATRALNY 

Upoważnia do nabycia w kasie Teatru Wybrze¬ 
że w Gdańsku jednego biletu ulgowego na spek¬ 
takl pt. „O dwóch takich co ukradli księżyc" 
w dniu 25 września o godzinie 11. 


m 
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„LATAJĄCY HOLENDER" 
na srebrnym ekranie 
20IX o godzinie 16°° 


Popularna audycja telewizyjna dla młodzieży, 
poświęcona sprawom morskim pt. „LATAJĄCY 
HOLENDER" - w dniu 20 września br. o godzinie 
'6* rozpoczyna szesnasty rok żeglowania na 
srebrnym ekranie. 

Wżhawia też działalność KLUB ZDOBYWCÓW 
OCEANÓW, którego znaczek z trzema delfinami 
będzie widniał przy każdym drukowanym przez 
fas klubowym materiale i przy zadaniach, jakie 
l®flo członkowie powinni wypełniać. 

Przypominamy, że klub ten powstał przed 
rekiem z inicjatywy redakcji LATAJĄCEGO HO- 
.NORA przy współudziale „Ligi Morskiej", tele- 
Wl *Vjnej audycji „Bractwa Żelaznej Szekli", mie- 
^ęcznika „Morze" i oczywiście „Świata Mło¬ 
dych". 

Wielu spośród naszych Czytelników rozwiązy¬ 
wało specjalne klubowe zadania, które drukowa¬ 
ny po każdej ubiegłorocznej audycji „Latają- 
*•*9° Holendra". Do niektórych uśmiechnęło się 
Wiście i wylosowali udział w wakacyjnych 
®jsach. Najbliższy program „Latającego Holen- 
ip?. *?9dzie właśnie sprawozdaniem z całej akcji 
n rej Klubu Zdobywców Oceanów. Dedykowa¬ 
li “fdzie tym, którym nie udało się w tym roku 
re is Popłynąć, a których zachęcamy do dalsze- 
udziału w pracach klubu. Każdy z Was ma 

re isów * naleźć się na P rz Y sz,oroc2ne * liście 

0 Jj^ywiście liczba uczestników KZO nie jest 
graniczona. Każdy z Czytelników interesujący 



sie na - Każdy z Czytelników interesujmy 
P 0 dris- 0ntern ' ze 9 lar stwem, dalekimi krajami, 
różami może wstąpić w jego szeregi. 

dopełnić formalności, trzeba wyciąć dru- 
an 4 przez nas kartę uczestnictwa, wypełnić 


SSbssswł 



„Czwórka" 
na antenie 


Z HISTORIĄ 


WARSZAWA (PAP). W eter - na razie na 
falach średnich i UKF powrócił program IV 
Polskiego Radia. W znacznej części jest on 
adresowany do nauczycieli i uczniów, toteż 
emisja odbywa się w godzinach zajęć szkol¬ 
nych, a w niedziele przed południem. 
Oprócz audycji oświatowych - m.in. Nau¬ 
czycielskiego Uniwersytetu Radiowo-Tele¬ 
wizyjnego (NURT) i lekcji języków obcych - 
znajdzie się tu Młodzieżowy Teatr Klasyki, 
„Aktualności”, magazyn „Między nami", 
program „Nie tylko dla słuchaczy w mun¬ 
durach", powtarzane będę powieści radio¬ 
we „Matysiakowie" i „W Jezioranach", 
a harcerze i instruktorzy będą mogli co 
tydzień wysłuchać Magazynu Rozgłośni 
Harcerskiej. Ponadto w programie IV trans¬ 
mitowana będzie msza niedzielna z kościo¬ 
ła św. Krzyża w Warszawie, (gr) 


Sosna... 
na dłoni! 


ZSRR (PAI). Miniaturowe drzewo, które 
można umieścić na dłoni znaleźli radziec¬ 
cy botanicy w granitowym gruncie Cen¬ 
tralnego Kazachstanu. Ta sosna-lillput 
z kulistą koroną, rozmiarami i formą przy¬ 
pomina średniej wielkości jabłko. Wiek 
drzewa, który uczeni określili na podsta¬ 
wie rocznych pierścieni, wynosi 20 lat. 
Przypuszcza się, że nasionko sosny wpa¬ 
dło w granitową szczelinę i wykiełkowało. 
Wyżyło za cenę tego, że pień stracił możli¬ 
wość normalnego rozwoju, (jo) 


Przepraszamy 
Małgosię Natali 
z Częstochowy 

W 102 numerze „ŚM", znowu 
buszował chochlik drukarski, który 
autorce wywiadu pt.: „Buon gior- 
no san Nicola", nadesłanego na 
konkurs pt. „Drogi do Wolności", 
skrócił nazwisko o dwie ostatnie 
litery. Małgosię i Czytelników ser¬ 
decznie przepraszamy. 


W PLECAKU 



Do królewskich zaślubin Jadwigi i Jagiełły każdy sposobił sig Jak umiał 


Fot M. Zieleniewski 



ONI 
TEŻ MAJĄ 
„POD GÓRKĘ”., 

USA (CAF). Młodzież dojeżdżająca na 
lekcje szkolnym autobusem w małym 
miasteczku Wampum w stanie Pensylwa¬ 
nia drogę przez most przebywa jednak na 
piechotę Powod jest prosty. Nośność 
mostu nie przekracza 6 ton. waga autobu¬ 
su wynosi aż 5 ton, a 32-osobowa grupa 
uczniów waży jednak sporo ponad tonę _ 

(dr) 









































































Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


Nasze sprawy 
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Na co zasługuje 
Stella? 


Jestem jedynaczką, mam 
wszystko, uczę się bardzo do¬ 
brze. Mieszkam w małej, ale 
ładnej willi, mam świetne du¬ 
chy, mam też psa-mol tańczyka 
i wielu przyjaciół. 

Jestem nieco rozpieszczona, 
ale niezbyt znacznie. Mam 
świetnych rodziców, troskli¬ 
wych. wykształconych, o do¬ 
brym wychowaniu i manierach 
Zapomniałam napisać, że jes¬ 
tem, zdaniem wszystkich, ślicz¬ 
na, może to i prawda (?). Mam 
szaJonę powodzenie u chłop¬ 
ców itp. itci— lednak zawsze 
musi tkwić w szczęściu to .ziar¬ 
nko goryczy". Ze mną tak też 
jest - ołOż: jestem chyba nie¬ 
godna tego wszystkiego. bo._ 
az wstyd się przyznać, ale okła¬ 
muję rodziców, zabieram im 
„drobniaiu . rządzę się u nich 
jak me wiadomo co itd. Poza 
tym niedawno, chcąc być ..do¬ 
rosła'' wzięłam mamie dolary 
i kupiłam sobie czekoladę, cu¬ 
kierki i gumy. Rodzice bowiem 
nie chcą zbytnio mi tego kupo¬ 
wać, gdyż |ak twierdzą popsuię 
zęby i żołądek. Długo martwi¬ 
łam się. co zrobiłam, żałowałam 
swego czynu t stało sięr mama 
wykryła brak iluś tam dolarów 
(chyba I). Nie przypuszczała, że 
to (O. A |ednak - kto_? Mama 
miała do mnie zaufanie i nie 
posądzała mnie o to, a ja nie 
miałam odwagi się przyznać! 
Tata jednak coś zauważył... I wy¬ 
dało się! (Każda prawda wy |dzie 
na jaw). W domu zaczęła się zla 
atmosfera: dziwnie smutno, 
nieprzyjaźnie, rodzice mało co 
odzywali się do mnie. Wreszcie 
tato i mama (nigdy się to nie 
zdarzało!) wyznaczyli mi karę: 
me pojadę z nimi (pojechała¬ 
bym po raz piąty) do Anglii. 
( Mama |est pochodzenia angiel¬ 
skiego, więc dosyć często od¬ 


wiedzamy w tym kraju rodzinę). 

Dła mnie był to szok! Całe 
wakacje przesiedzieć w domu, 
u nudnej, staroświeckiej - 
CIOTKI!!! A jednak rodzice nie 
przebaczyli - jestem u ciotki. 
Okropnie mi się nudzi. Chciała¬ 
bym się w jakiś łagodny sposób 
zemście na rodzicach. Czy słu¬ 
sznie robię? A czy moi rodzice 
nie wymierzyli mi za ostrej kary? 
Proszę o rady! Błagam - wydru¬ 
kujcie mój list!!! 


Stella R. 


Co zrobić 
z leniwym bratem? 


Mam 12 lat Nigdy nie odwa¬ 
żyłam się napisać do „Redakcyj¬ 
nej Poczty", ale teraz nadszedł 
odpowiedni czas, ponieważ po¬ 
wód jest bardzo istotny. 

Mam o 6 lat starszego brata, 
Rafała, który co prawda ukoń¬ 
czył te 18 laf, ale d|a mamy za¬ 
wsze jest dzieckiem. Tato nasz 
wyjechał do Montevideo. Gdy 
tato był w domu, Rafał jeszcze 
się porządnie zachowywał, ale 
tez już pyskował. Po wyjeździe 
taty brat stał się niemożliwy. Jest 
bardzo arogancki i niekultural¬ 
ny Nie pomagają żadne pers¬ 
wazje mamy i wujka. A przecież 
mama jest bardzo zapracowana, 
pracuje w szpitalu, jest leka¬ 
rzem, ciągle ma dyżury, brat le¬ 
go nie dostrzega. Gdy mama 
przychodzi po dyżurze do do¬ 
mu, jest bardzo zmęczona, musi 
leszcze sprzątać i- gotować 
obiad. Ja staram się jej pomagać, 
ale to jest bardzo mało. Na przy¬ 
kład podlewanie działki wiadra¬ 
mi to jest męska robota. Podob¬ 
nie mycie okien i zaniesienie 
bielizny do magla. To wszystko 
robimy my - ja i mama, bo Rafa¬ 
łowi się nie chce i nie ma żadnej 
siły, która by go do tego zmusi¬ 
ła. To co napisałam wyżej jest 
prawdziwą rzeczywistością. Za¬ 
leży mi na dobrym samopoczu¬ 
ciu mamy. Poradźcie, co robić, 
bo ja dłużej nie wytrzymam 
i mama też. Proszę o porady 
dziewcząt i chłopców. 


Kola 


Nasze 



Wśród tysięcy zuchów j harcerzy biorących udział w Harcerskiej Akcji Letniej byli również 
Wasi koledzy i koleżanki z Hufca Białogard - Gmina, przebywający na obozie w Gąskach 
koło Latarni w województwie koszalińskim. Jest to zresztą od 1978 r., ich stałe miejsce 
akqi obozowej kierowanej przez dh. Janinę Okonek hm PL. 

Wiodący cykl programowy „Byliśmy - jesteśmy będziemy" miał za zadanie pogłębić 
wiedzę zuchów i harcerzy o ziemi, której są mieszkańcami, o jej historii, tej tworzonej przez 
praojców z czasów Bolesława Chrobrego i Bolesława Krzywoustego, i tej nowej sprzed 38 lat 
- przez żołnierzy I Armii Wojska Polskiego - bohatera koszalińskich harcerzy. 

Na obozie wypoczywało 175 harcerzy i zuchów. Chcielibyśmy podzielić się naszymi 
wrażeniami i przeżyciami. 


„ACH, CO TO BYŁY ZA DNI 


Każdy dzień dostarczał nam 
wielu miłych wspomnień 
i wrażeń. Było wesoło i słone¬ 
cznie, nikt się nie nudził. Już 
od pierwszego dnia przygoto¬ 
waliśmy się do biegu przełajo¬ 
wego. Taka już dola harcerza, 
że ledwo skończył się rok 
szkolny, a tu znów gonią do 
nauki. Nauki, samodzielności 
i odwagi. Nauczyliśmy się 
między innymi: rozbijać i zwi¬ 
jać namioty, rolować koce, 
udzielać pierwszej pomocy, 
czyli samarytanki, musztry, al¬ 
fabetu Morse'a, znaków topo¬ 
graficznych, pogłębiliśmy 
swoje wiadomości o historii 
ZHP. Wiadomości i umiejęt¬ 


ności na biegu wypadły na 
piątkę. Tylko Jarek miał chwi¬ 
lową amnezję, bo już na 
pierwszym punkcie zostawi! 
proporczyk, a szukanie pro¬ 
porczyka zabrało nam sporo 
czasu i stąd punkty ujemne. 

Wiele emocji przyniosły 
Neptualia. Największe prze¬ 
życia były udziałem tych, któ¬ 
rzy na obozie znaleźli się po 
raz pierwszy. Przedstawiamy 
krótki scenariusz tego wido¬ 
wiska, gdyż uważamy, że wart 
jest upowszechnienia. (Uwa¬ 
ga! Do uszycia strojów dla 
Neptuna, Prozerpiny i dam 
dworu wystarczy mieć trzcinę 


i materiał ze zużytych na¬ 
miotów). 

W słoneczne popołudnie 
uczestnicy obozu udali się na 
plażę, gdzie piasek byl suchy 
i gorący, a woda morska i zim¬ 
na. Nagle i niespodziewanie 
z morza wyłonił się Neptun 
Rex ze swą przepiękną żoną 
Prozerpiną. Morska para oto¬ 
czona była świtą i czarnymi jak 
smoła diabłami. Po odczyta¬ 
niu uroczystej mowy przez 
Neptuna (dobrze, by była to 
mowa rymowana), diabły jak 
krople wody rozprysnęły się 
po plaży zbierając „pogan" do 
chrztu. Każdy „poganin" 
(ubrany w strój kąpielowy) 


musiał przejść cztery etapy 
chrztu: sprawdzenie dobrego 
stanu zdrowia, stanu czystości 
i nadania imienia przez Nep¬ 
tuna (np. Omulek Jadalny, 
Klementyna z Dna Morza, 
Rumcajs Morski, Śledź Wąsaty 
itp.). Następnie każdego 
ochrzczonego diabły na wi¬ 
dłach wrzucały do wody. Mi¬ 
mo „cierpień" chrzest był 
udany. 

Uroczystością, która dosta¬ 
rczyła nam głębokich wzru¬ 
szeń, były zaślubiny z mo¬ 
rzem. Gdy na teren obozu 
przybyli przedstawiciele 
WOP-u, ogłoszono alarm. 
Wszyscy wyruszyli na poszu- 



sprawy 


kiwanie szp.ega, który nje . 
galnie przekroczy) polska o** 

nicę. Poszukiwania l 8 / 3 ; 
dość długo. Po odnaleS 
wroga wszyscy udali się na C "' U 

nowieme zaślubin z 
kiem. 

„Przyrzekamy Ci ^ 

morze, że my zuchy i bar J r J 
- członkowieZHP, dziecię 

SET* 

Przyrzekamy O, że bodzie 
my rozsławiać Twoi* 

*‘S T -* d o b ywan?eZw^ 

o Tobie, a w przyszłości 
pracą". 

Podczas zaślubin odśpie 
waliśmy hymn państw^w 
i harcerski. W trakcie śpiewu 
w morzu została zanurzona 
biało-czerwona flaga. P 0 za 
kończeniu przyrzeczenia 
udaliśmy się na plac apelowy 
na którym odbyło się uroczys¬ 
te zawieszenie flagi. Nie myśl- 
cie, że to już wszystkie cieką 
we wydarzenia. Były wyciec 
ki, zwiady, gry sportowe 
Wsjystkich, niestety, nie by 
liśmy wstanie spisać. 

Druhny Anita, Beata, Dorota, 
Iwona 

z 42 DH im. Emilii Gierczak 
przy Szkole Podstawowej nr 5 
w Białogardzie 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


• Kto szuka przyjaciela, niech 
napisze do dziewczyny nie pozba¬ 
wionej wad, kochającej zachodzą¬ 
ce słońce, jesień, „Republikę" 
i książki, Aneta Karpińska, ul. 
Brzechwy 30/5, 82-300 Elbląg; 

• Nie lubię matematyki i barszczu. 
Interesuje mnie geografia świata. 
Zbieram pocztówki przedstawia¬ 
jące psy i koty. Umiem szyć. Mam 
fajną, szmacianą lalkę, Pamelę, 
Agnieszka Chrobak (131.), ul. Rze¬ 
mieślnicza 16/6, 59-220 Legnica; 

• Szukam przyjaciela. Jestem gru¬ 
by i nikt nie chce się ze mną zada- 
wać. Lubię muzykę poważną. Nie¬ 
nawidzę rocka i newromantic. Ko¬ 
cham Marylę Rodowicz i Czesława 
Niemena. Znam język hiszpański 
i francuski. Umiem także esperan¬ 
to. Zbieram zdjęcia i plakaty pol¬ 
skich piosenkarzy. Mogę się wy¬ 
mienić. Interesuję się archeologią 
i botaniką, Krzysztof Osiecki, ul. 
Młynarska 13/31, 08-110 Siedlce; 

• Uwielbiamy Chopina, Bacha, 
Szymanowskiego. Nic znosimy 
muzyki rockowej. Nienawidzimy 
grać w piłkę nożną. Lubimy napra¬ 
wiać szkody wyrządzone przez 
chuliganów, Robert Zygmund (17 
I.), Anna Zygmund (12 U), Maciej 


Zygmund (12 I.), Andrzej Zyg¬ 
mund (9 I.), ul. G. Kaliskiego 25/ 
45, 01-489 Warszawa; • Mam 
skończone 15 lat. Chciałabym ko¬ 
respondować z kimś, kto podob¬ 
nie jak ja kocha Johna Lennona 
i jego muzykę, Iwona Kania, ul. 
Żeromskiego 11/4, 27-210 Stara¬ 
chowice; • Interesuję się lotnic¬ 
twem, Trójkątem Bermudzkim 
i UFO. Zbieram widokówki i książ¬ 
ki z serii „Żółtego tygrysa". Posia¬ 
dam dużo zdjęć piłkarzy, Robert 
Kusiak, ul. Miedziana 8/2, 59-320 
Polkowice; • Mam 12 lat. Zbieram 
znaczki o tematyce przyrodniczej 
(szczególnie przedstawiające ryby 
i świat podwodny). Interesują 
mnie monety, wędkarstwo i ze¬ 
społy rockowe, Grzegorz Klimek, 
ul. Nowy Świat 14a/3, 25-522 Kiel¬ 
ce; • Lubię muzykę i zwierzęta. 
ZbierarrTżnaczki pocztowe, wido¬ 
kówki, tarcze szkolne, fotosy pio¬ 
senkarzy i aktorów, Jolanta Weiss 
(13 I.), ul. Zyndrama 2/41, 19-400 


Olecko; • Interesuję się muzyką 
młodzieżową. Moje ulubione ze¬ 
społy, to Lady Pank, Maanam 
i Lombard. Uwielbiam muzykę 
elektronową. Szukam przyjaciół, 
Jolanta Nowara, Krzydlina Mała 
64, 50-103 Mojęcicc, woj. wrocła¬ 
wskie; • Mam 13 lat. Zbieram zna¬ 
czki, opakowania po gumach, 
przepisy. Chętnie korespondowa¬ 
łabym z kimś spod znaku Strzelca, 
Mariola Dziewit, ul. Podgajc 23, 
26-940 Pionki, woj. radomskie; 
• Często jest mi smutno, bo nie 
mam prawdziwego przyjaciela. 
Lubię ludzi z poczuciem humoru. 
Nie lubię szkoły, chociaż bardzo 
inreresuje mnie historia. Zbieram 
plakaty przedstawiające pojazdy 
kosmiczne, żaglówki i zespoły 
muzyczne. Interesuje mnie także 
piłka nożna, Wiesław Szymczak, 
Maniów-Wielki, 55-081 Mietków, 
woj. wrdtławskic; • Mam szaro¬ 
zielone oczy, ciemne włosy, 164 
cm wzrostu i 14 lat. Lubię muzykę 


poważną i częściowo rozrywkową, 
książki, ręczne robótki i długie lis¬ 
ty. Kto chce mnie bliżej poznać, 
niech jak najszybciej napisze, Bea¬ 
ta Lusztyn, ul. |asna 2/22, 33-100 
Tarnów; • Mam 14 lat, 163,4 cm 
wzrostu. Interesuję się geografią, 
historią starożytną, książkami i ze¬ 
społami Bajm, Rolling Stones, Per- 
fect i Kombi. Uwielbiam Bruce'a 
Lee. Kto ma chęć, niech napisze, 
Andrzej Grabowski, 62-107 Nie- 
mczyn, woj. pilskiej • Zbieram 
znaczki pocztowe, proporczyki, 
fotosy polsfcich i zagranicznych 
piłkarzy. Interesuję się sportem, 
Tomasz Tęcza, 39-215 Czarna 213, 
woj. tarnowskie; • Mam 16 lat 
i sześcioliterowe imię. Lubię mu¬ 
zykę młodzieżową. Chcę kore¬ 
spondować z dziewczynami 
i chłopakami, którzy są tak samot¬ 
ni jak ja, Alicja Nogal, Kol. Brzo¬ 
zówka, 23-325 Szastarka, woj. tar¬ 
nobrzeskie; • Korespondeuję 
z kolegami ze Szwecji. Korespon¬ 


dencja może być prowadzona tyl¬ 
ko w języku niemieckim lub an¬ 
gielskim. Mam adresy do 165 osób 
mieszkających wSzwecji. W listach 
proszę zaznaczać wiek i pleć oso¬ 
by, z którą chciałbyś lub chciałabyś 
korespondować. Proszę także 
przysłać kartkę i znaczek za 6 zł, 
abym mógł wszystkim odpisać, Je¬ 
rzy Tkaczyk, ul. Wybrzeże Kościu¬ 
szki 72/22, 37-704 Przemyśl 6; 
• Mam 16 lat. Interesuję się twór¬ 
czością i życiem Pascala. Lubię 
TSA, Beatles długie dyskusje na 
różne tematy i zwierzęta; zbieram 
plakaty, Joanna Pryga, ul. Karasia 
16/20, 28-200 Stażów. 

OD REDAKCJI: Okumura-Rin- 
zo z laponii bardzo dziękuje za 
listy czytelnikom „ŚM" (otrzymał 
ich dwieście osiem) i przeprasza, 
że nic na wszystkie będzie w sta¬ 
nie odpowiedzieć. Kasia Kwiećko- 
wiak z Łosińca dziękuje za przesta¬ 
ne jej listy i przeprasza tych wszys¬ 
tkich, którym nie odpisała. Uwa¬ 
ga ! Krzysiek, Jurek i Marek z Białej 
Podlaskiej. Wasza propozycja jest 
dekawa. Jeżeli istotnie bardzo 
chcede pomóc Innym w znalezie¬ 
niu przyjadól, przcślijde znene 
Wam adresy do redakcji, a my 
umieśdmy je w Kądku Przyjaciół. 





Korespondencja 
z Algierii 

Szkoła 

w 

afrykańskim 

kraju 

Od wiosny 1982 roku wraz z moją 
rodziną przebywa m w Algieru. Mój 
tata pracuje tu na kontrakcie. Jestem 
uczennicą I klasy licealnej w szkole 
polskiej i 4 klasy liceum francuskiego. 

W rym afrykańskim kraju zafascy¬ 
nowały mnie przepiękne krajobrazy 
gOrzystej, nadmorskiej Annaby oraz 
tradycyjne stroje tubylców. 

Jetfnfeodzi o przyrodę, to szczegół- 
nie piękne są smukłe cyprysy, rozło¬ 
żyste palmy, ogromne agawy oraz opu- 
ocje rworzące nieprzebyte ogrodzona 
domów. Urocze są również wiosenne 
łąki ozdobione mnóstwem różnorod¬ 
nych « tażlatne i kolorze kwiatów. 

Po upływie dwóch tygodni aklima- 
ryzacji razem z siostrą rozpoczęłyśmy 
ff rzkrdf fraflCUtfaC| j my»T Łva 
Piotra Curie i Mani SklodowiJoej-Cu- 
ne, gdńe uczęszcza około pięciuset 
uczniów różnych narodowości i kolo¬ 
rów skóry. Wśród nich są: Francuzi, 




Algierczycy, Włosi, Bułgarzy, Wę¬ 
grzy, Japończycy, Polacy i inni. 

Gmach szkoły zbudowany w stylu 
mauretańskim ma formę wydrążonego 
prostopadłością nu. Jego obwód stano¬ 
wią klasy otoczone łukowymi arkada¬ 
mi. Podwórko w kształcie patia zasta¬ 
wione jest egzotycznymi roślinami. 
Architektura szkoły stwarza dobrą at¬ 
mosferę do nauki zarówno w czasie 
upałów jak i jesienno-zimowych desz- 

Rnk szkolny dzieli się na trzy trime- 


stry. Pod koniec każdego z nich otrzy¬ 
muje się coś w rodzaju naszego świade¬ 
ctwa, na którym oceny wystawione są 
w systemie punktowym (maximum 20 
punktów). Nauka w szkole podstawo¬ 
wej trwa pięć lat. Potem bez egzaminu 
przechodzi się do liceum, w którym 
dzieci uczą się siedem lat. Klasą najniż¬ 
szą jest szójtajtiajwyźszą - „termi¬ 
nal”. Ucz$łnysię otfgodLany ósmej do 
dwunastej, pojem odstępują dwie lub 
trzy godziny przerwy na obiad i odpo¬ 
czynek a po południu dwie albo trzy 


godziny dalszej nauki. Dniami wolny¬ 
mi są: poniedziałek, kiedy to uczęsz¬ 
czamy do szkoły polskiej oraz piątek. 
W czwartki uczymy się do godziny 
dwunastej. 

Szkoła jest nieźle wyposażona w róż¬ 
ne pomoce naukowe. Lekcje biologii, 
fizyki i chemii mają charakter prakty¬ 
czny, bowiem wszystkie wiadomości 
teoretyczne są potwierdzane różnymi 
ciekawymi doświadczeniami. Podręcz¬ 
niki bierze się z przyjemnością do rąk, 
gdy są bogato i kolorowo ilustrowane. 


Dzięki malej liczbie uczniów w kla¬ 
sach stosunki między nauczycielem 
a uczniem są niemalże koleżeńskie. 
Atmosfera w liceum jest dość swobod¬ 
na i sympatyczna, dlatego też chodzi¬ 
my doń z przyjemnością. 

Na zakończenie śerdecznie pozdra¬ 
wiam „Świat Młodych” oraz wszyst¬ 
kich moich rówieśników z kraju, za 
którym już bardzo tęsknię. Załączam 
pocztówkę z Annaby. 

Mirela Wadecka (lat 14) 
Annaba - Algeric 




Biuro POD 


• Posiadam 6 fotosów Bruce'a Lee. Wyślę je sześciu 
osobom, od których otrzymam największą liczbę atrak¬ 
cyjnych adresów firm samochodowych i motocyklo¬ 
wych, sportowych, płytowych, fotograficznych, tech¬ 
nicznych, reklamowych, Jan Mazur, Trzdnlec 23,3Ź" 21 
Chodel woj. Lublin; • Poszukuję książek J. Sokołowskie¬ 
go: „Sowy", „Ptaki drapieżne", „Ptaki ziem polskich", 5. 
Stoppa „Słownik języka łowieckiego", J. Salaja ,J r0 * a 
i wyroby myśliwskie". T. Paslowskiego „Łowiectwo dla 
leśników i myśliwych", J. Domaniewskiego „Ptaki na 
szych lasów". W zamian mogę oferować znaczki P < * 2, °' 

we, klasery, komiksy, plakaty zespołów rockowych, 

logi I prospekty firm zachodnich, Artur Sawicki, u • • 
Lelewela 1/1a, 76-200 Słupsk, lei. 43-23; • Poszukulj 
„Świata Młodych" z 1980 r. nr 80, i 111 oraz nr 1 . 

„Magazynu opowieści rysunkowych Relax". Za te ,, 
brodziejstwa" mogę odstąpić numery „ŚM" z lat ^ 
1981,1982, wiele książek takich autorów, jak A. Fied ~JL 
Niziurski, Z. Nienacki, A. Szklarski oraz parę komik 
o kapitanie Żbiku, Tomasz Olszewski, ul. M. Nowo 
16/48, 48-200 Prudnik; • Kiedyś zbierałam widokfW^ 
Mam ich pokaźny zbiór - ponad 300. Nie są m 
potrzebne. Jeśli ktoś zbiera widokówki i chciałby P° 
kszyć swój zbiór, niech napisze do mnie (proszę ^ 
o koperty i znaczki), Dorota Borowiec, ul. Marymon 
14F m. 16, 01-946 Warszawa; • Kolekcjonuję 
żużlowe z różnych miast Polski. W zamian 
programy tych zawodów z mojej miejscowości, M . , 
Czapiewski, ul. Bydgoska 18j/126, 86-300 Grud** 

• Zamienię 6 nr „Przyrody polskiej" oraz plakaty z ( 
lów: „Perfect", „Kortlbf. j/Scorpions", „Electnc ^ 
Orchestra", jon AndefśonU adresy zespołów 
numery „Przyrody jtoUkiłtp,'Ilona Długa, ul. I ir 
sluego 93/8, 60-249 Poznań. 















polskie 

rodowody 


Z BRUSOWA W ŚWIAT «, 



Oto fragment tekstu angielskiej gazety z opisem strajku 
głodowego Polaków, którym utrudniano repatriację. Krysty¬ 
na brała w tym strajku udział 




Zofia Rodziewiczowa, 
w czasie Powstania ka¬ 
pitan AK, pseudonim 
Zuzanna" 


K rystyna Rodziewicz, łą¬ 
czniczka, plutonowy 
„Kasia", też pisała pa¬ 
miętniki, tak jak jej matka. Pis¬ 
mo miała drobne, dziecinne. 
Notatki z Powstania zabrali jej 
hitlerowcy, ale dwa zeszyty 
pokryte maczkiem leżę prze¬ 
de mnę. Pisała je w stalagach, 
a następnie w Anglii. Tam, po 
wyzwoleniu obozu w dniu 12 
kwietnia 1944 roku przez 1 
Dywizję Pancerną generała 
Maczka, zabrano ją „na odży- 


Pierwsza wiadomość 
o tym, że Krystyna żyje, przy¬ 
szła we wrześniu 1944 roku. 


Matka odetchnęła, gdy karta 
Czerwonego Krzyża dotarła 
do jej kuzynki we Włoszczo¬ 
wej; Warszawy przecież nie 
było. „Prisoner of War 
Camp" - tekst wydrukowany 
po angielsku miał rubryki wy¬ 
pełnione rękę córki. Na dru¬ 
giej stronie po niemiecku 
„Kriegsgefangengonpost” 
i adres Stalag 344 Lamsdorf. 

Krysia przebyła tych stala¬ 
gów aż 5. Zaznała głodu i zim¬ 
na, miała szkorbut. Po wy¬ 
zwoleniu obozu, na angiel¬ 
skiej ziemi dalej nosiła mun¬ 
dur. Nie było lekko, pracowa¬ 
ła w lotniczych zakładach 
wojskowych (toczyła się jesz¬ 
cze wojna), była więc właści¬ 
wie umundurowanym robot¬ 
nikiem fabrycznym. Do matki 
pisała dziarsko; „Trzymajsię 
dobrze, jak na ZuzBnnę przy¬ 
stało”. W pamiętnikach zaś 
odzywał się ton osamotnio¬ 
nego, rzuconego na obcy 
grunt dziecka. Przepisałam 
z niego takie oto zdania; „Ma¬ 
mo. czasem to chcę być 
dzieckiem, chcę płakać, wo¬ 
łać: Mamo, dlaczego tak źle 
na świecie! Chodź do mnie, 
mnie tęskno. Jak powrócę do 
domu, to będę Cl robiła na 
pewno wstyd. Mo umiem na¬ 
wet jeść przy stole I zapom¬ 
niałam, lak się używa widel¬ 
ca i talerzy. Ręce cięgle trzy¬ 
mam w kieszeniach spodni, 
klnę jenieckim słownikiem 
i robię wiole Innych rzeczy, 
zupełnie niewłaściwych dla 
„dobrze wychowanej pa¬ 
nienki". Ale przyjmiesz mnie 
chyba. Mamo7 Jestem ka¬ 
wałkiem żołądka cięgle ma¬ 
rzącego o jedzeniu". 

Testowa były tylko dla niej. 
W listach opowiadała o tym 
jak wychodzi na przepustki, 
zwiedza angielskie miasta itp. 
Troszczyła się o matkę pyta¬ 
jąc; „Co robisz teraz Ty, Ma¬ 
musiu. Czy pomyślisz cza¬ 
sem o mnie7 Czy Ci może 


smutno albo źle? Przecież 
powinnam się Tobą opieko¬ 
wać i pracować dla Ciebie 
I domu. Ty się już dosyć na¬ 
pracowałaś przez całe moje 
dzieciństwo". 

Kiedy listy od matki z kraju 
spóźniały się. napisała: .Jes¬ 
teś okropną Mamuchą, nie 
ma od Ciebie listu". Pisała 
też, że bardzo zazdrości ma¬ 
mie pracy w bibliotece, bo jej 
w Anglii bardzo brak polskich 
książek. Zamartwiała się też, 
co dzieje się w Brusowie, 
gdzie spędzała swoje lata 
dziecinne. 


P ani Zofia do Warszawy 
wróciła już w lutym 45 
roku i oczywiście stawiła 
się w bibliotece, a właściwie 
w jej szczątkach, dokąd zlaty¬ 
wali się byli pracownicy. Bo 
jak ktoś napisał „Biblioteka¬ 
rze to taki dziwny gatunek, 
który potrafi żyć miłością do 
k$iążek". Z piwnic znoszono 
ocalałe egzemplarze, wywie¬ 
zione przez okupantów książ¬ 
ki gdzieś spod Lognicy wraca¬ 
ły do Warszawy. 

Życie się normowało. Dom 
na Bałuckiego ocalał, choć 
mieszkanie było doszczętnie, 
splądrowane. Za jakiś czas 
pojawiły się szyby albo cho¬ 
ciaż dykty w oknach, popły¬ 
nęła woda z kranu, zabłysło 
światło. Z Lublina wraz z Rzą¬ 
dem przyjechała siostra, Re¬ 
gina Fleszarowa. Ciocia Me- 
cia krzątała się w kuchni, bra¬ 
kowało tylko Krysi. Wróciła 
z Anglii w 1947 roku po dłu¬ 
gich oczekiwaniach na trans¬ 
port, poprzedzonych straj¬ 
kiem głodowym Polaków do¬ 
magających się transportu 
do ojczyzny. 

K rystyna wróciła z Anglii 
z maturą w ręku. Zdała ją 
pracując przed połud¬ 
niem, a ucząc się po połud¬ 


niu; Anglicy za darmo Chleba 
nie dawali. Zdała na medycy¬ 
nę w Warszawie, postanowi¬ 
ła zostać lekarzem, przygoto 
wywała się do tego zawodu 
jeszcze pracując w czasie 
okupacji w Szpitalu Maltań¬ 
skim, napatrzyła się na wiele 
śmierd, chciała ratować żyda 
ludziom. Studia, małżeńs¬ 
two, Krysia urodziła syna Pio¬ 
tra, z którym w czasie wakacji 
często przyjeżdżała do Bru¬ 
sowa... 

Pani Zofia odeszła rja eme¬ 
ryturę z biblioteki w 1966 roku 
z powodu choroby oczu. Os¬ 
tatnio przeniosła się do ma¬ 
leńkiego pokoiku w Domu 
Weterana ZBoWiD. Nad łóż¬ 
kiem powiesiła obrazek 
przedstawiający rodzinny 
dom. Większość pamiątek 
rozdała, gdyż - jak powiada - 
nie lubi nic mieć. 


D oktor Krystyna Rodzie 
wtcz-Zandbergowa pięć 
" lat temu umarła. Jej eyn 
Piotr od kilkunastu lat miesz¬ 
ka w Danii Piotr Zandberg 
ma dwóch synów Adriana 
i Michaela Starszy Michael 
przyjechał w tym roku do Poł- 
skj po raz trzeci. Zwiedził Wa¬ 
rszawę i jej muzea, wyiechał 
w harcerskim mundurku. 12- 
letni wnuk Krystyny i praw¬ 
nuk Zofii wywiózł wiele wra¬ 
żeń. z miasta, gdzie one dwie, 
39 lat temu, były żołnierzami. 


ANNA GRZYBOW1EOCA 


Fot archiwum 
Repr M Ziełeniewska 



Michael, wnuk doktor Krystyny Rodziewicz-Zandbergowej, 
mieszkający w Danii, bardzo interesował się zbiorami Muzeum 
Wojska Polskiego w Warszawie 


Wybraliśmy dla Was 

z „Tiechniki Maladioży" 


POWRÓT 

ERY 

STEROWCÓW? (21 


Obecna sytuacja w dziedzinie 
budowy sterowców w pewnym 
stopniu przypomina tę z końca 
XVIII wieku. Tak jak na początku 
ery podniebnych lotów, po¬ 
wstaje wiele nowych projektów, 
oryginalnych pomysłów i fan¬ 
atycznych planów, nad który¬ 
mi pracują znani uczeni, utalen¬ 
towani samoucy i sporo fan- 
tastów. 

Nowy etap w historii maszyn 
kejszych od powietrza oparty 
jest na ogromnym doświadcze- 
niu , setkach prób wykorzystują¬ 
cych osiągnięcia rewolucji nau¬ 
kowo-technicznej. Czy można 
się więc dziwić różnorodności 
Projektów, opracowywanych 
zarówno przez indywidualnych 
konstruktorów jak i znane świa¬ 
towe firmy? 

Dziś przedstawiamy rezultaty 
®dań radzieckich konstrukto- 
rń^oad kilkoma typami sterow- 
, • W pracach tych wykorzys- 

Un ° nie tylko doświadczenia 
z Przeszłości, ale również osią- 
8 n, ęcia biodynamiki i innych 
nau k- Dzięki temu można było 


nakreślić najefektywniejsze kie¬ 
runki rozwoju latających 
maszyn. 

Jednym z nich jest udoskona¬ 
lenie sterowca w kształcie cyga¬ 
ra, którego nie wszystkie możli¬ 
wości zostały w przeszłości wy¬ 
korzystane. Aby się o tym prze¬ 
konać, trzeba było zbudować 
kilka wariantów aparatów róż¬ 
niących się powłoką, typem sil¬ 
nika i rodzajem stabilizatorów. 

Na jednym ze sterowców 
przymocowano do gondoli 
skrzydła... samolotowe, prze¬ 
dłużając w ten sposób znajdują¬ 
cy się wewnątrz jego sztywny 
szkielet. Komora do przewoże¬ 
nia ładunku znajdowałaby się 
w środku powłoki. Umieszcze¬ 
nie steru i stabilizatorów na ze¬ 
wnątrz poszycia, zapewni lep¬ 
szą manewrowość i wytrzyma¬ 
łość statku. 

Drugi wariant przewidywał 
wykorzystanie silnika odrzuto¬ 
wego umieszczonego na rufie 
gondoli. 

Trzeci wariant charakteryzo- 
wał się szkieletem w kształcie 


krzyża z umieszczonymi we¬ 
wnątrz powłoki siedmioma nie¬ 
wielkimi stabilizatorami. W celu 
polepszenia właściwości aero¬ 
dynamicznych, gondola i po¬ 
mieszczenia pasażerskie umie¬ 
szczone były również wewnątrz 
sterowca. 

Odmianą szerokokadlubo- 
wego samolotu z przezroczystą 
powłoką w kształcie cygara jest 
„Ural-5". W razie konieczności 
może on być przytwierdzony do 
balonu, co znacznie zwiększa 
Możliwości jego zastosowania. 

Równolegle z pracami pro¬ 
wadzonymi nad sterowcami 
o klasycznej konstrukcji inży¬ 
nierowie poszukują nowych 
wariantów latających maszyn. 
Szczególnie zainteresowano się 
doświadczeniami z „montgol- 
fierami” przypominającymi ze¬ 
wnętrzną powłoką kształty ryb 
i innych zwierząt morskich. 
Większość opracowanych na tej 
podstawie konstrukcji miało 
wygląd „latających dysków" lub 
„latających skrzydeł". 

Prototypy tych sterowców 
wykorzystywane są do trans¬ 
portu i montażu ciężkich ele¬ 
mentów przemysłowych. Oka¬ 
zało się, że taki właśnie kształt 
powłoki znacznie zwiększa ich 

zalety aerodynamiczne i wytrzy¬ 
małość. Zamontowanie silni¬ 
ków na obu końcach statku po¬ 
zwala pilotom na swobodne 
manewrowanie przy znacznym 
obciążeniu sterowca nawet to¬ 
warami o bardzo dużych roz¬ 
miarach. 

Wyjątkowo interesujące re¬ 
zultaty daje zastosowanie ele¬ 
mentów modułowych. Latające 
dźwigi mogą bowiem podnosić 


bardzo ciężkie ładunki o małych 
wymiarach, co jest ich unikalną 
zaletą na małych placafch budo¬ 
wy, przesiekach leśnych, szcze¬ 
linach itp. 

Innym przykładem sterowca- 
dźwigu używanego do montażu 
i demontażu obiektów jest pro¬ 
jekt powietrznego mostu, do 
którego przytwierdzone są ba¬ 


lony. Kilka balonów z podwie¬ 
szonym ciężarem można połą¬ 
czyć w „pociąg", holowany na¬ 
stępnie przez sterowiec. 

Równocześnie z badaniami 
nad sterowcami przyszłości, 
opracowano projekt ekspery¬ 
mentalnego kompleksu pro¬ 
dukcyjnego zbudowanego ze 
specjalnej, nie przepuszczają¬ 


cej powietrza tkaniny. Umiesz¬ 
czenie pod nadmuchiwaną po¬ 
wloką hal produkcyjnych po¬ 
zwala ustawiać linie technologi¬ 
czne na kilku poziomach. A przy 
modernizacji takich obiektów 
i wymianie oprzyrządowania 
nie trzeba budować nowych 
ścian i dachów. Lekkie części 
budowli bez trudności można 


demontować i przenosić na do¬ 
wolne miejsce. 

' Tego typu konstrukcje mogą 
być także wykorzystywane jako 
przenośne bazy dla sterowców 
w trudno dostępnych miej¬ 
scach, np. na pustyni— 

IUSTYN OPARA 
Rys T. Racrktewkz 









































Wprosił się na nić Niedzielę 12 września 1683 roku do Wied^fcrót Janlft Sobieski i M * ^ 


. -■*» dodatek •*> 

sam, lecz w towarzystwie 65-tysięcznej armii... Wielki wezyr turecki - Kara Mustafa na wieść o o 
bezprzykładnym zuchwalstwie króla, wpadł w okrutną złość i kazał posłańca, który mu tę wiado 
przyniósł, natychmiast skrócić o głowę... 0s ć 



Konny portret króla Jana III Sobieskiego, pędzla XVH-wiecznego malarza Francesco Trevisa- 
niego. Jeden z wielu, jakie powstały po wydarzeniu, które komentowała z podziwem cała 


O wydarzeniu tym wspomina uczestnik 
wiedeńskiej odsieczy - porucznik 
chorągwi lekkiej wojsk koronnych, 
podstoli latyczewski - Mikołaj na Dyakow- 
cach Dyakowski w swoim pamiętniku zatytu¬ 
łowanym „Dyariusz wideńskiej okazyji". 
Tamże ciekawy czytelnik znajdzie wzmiankę 
o dwóch wyroczniach, które w przededniu 
bitwy musiały z pewnością dodać otuchy nie 
tylko samemu dowódcy. Oto na obrazie Mat¬ 
ki Boskiej, zwiniętym w trąbkę i wykopanym 
gdzieś obok namiotu króla, nie wiadomo 
skąd wziął się napis: „Erit Victor Joannes" 
(Jan będzie zwycięzcą). A jak by tego było 
mało - w dniu bitwy odprawiający poranną 
mszę kapucyn Włoch przekręcił słowa liturgii 
i zamiast „Ite missa est" (Idźcie, ofiara speł¬ 
niona) wypowiedział podświadomie głośno 
to, o co zapewne modlił się po cichu - „Vin- 
ces Joannes" (Zwyciężysz Janie). Zostawmy 
jednak w spokoju znaki na niebie i zajmijmy 
się tym, co na ziemi... 


Obudzić 
o trzeciej! 


Twierdza Wiedeń, przetrzymawszy osiem¬ 
naście zajadłych szturmów nieprzyjaciela, 
stała w przededniu kapitulacji. „Jeden lud by! 
pomordowany pracą, drugi pozabijany, trze¬ 
ci głodem zmorzony tak dalece, że już kotki 
i szczury jedli, a do tego Turcy minami wielką 
sztukę murów i walów wysadzili"- wspomi¬ 
na Dyakowski w swoim diariuszu. Nic dziw¬ 
nego, oblężenie trwało już 60 dni, straty były 
znaczne po obu stronach. Król Sobieski, 
upewniwszy się raz jeszcze, że wszystkie woj¬ 
ska zajęły pozycje na dziesięciokilometrowej 
linii frontu (lewe skrzydło pod dowództwem 
ks. Lotaryńskiego, centrum kierowane przez 
ks. Waldecka, zaszczytne prawe oddziały pol¬ 
skie), siadł mocno sfatygowany na materacy- 


Śladami ,,Lwa Lechistanu" (5) 

ŚNIADANIE 

U 

KARA MUSTAFY 



Pozycje i układ si pod Wiedniem w drugiej, popołudniowej fazie walki 12 września 1683roku 


ku w namiocie. Była sobota, 11 września 
wieczorem. Zmęczenie dawało się wszystkim 
porządnie we znaki, a przecież najgorsze mie¬ 
li jeszcze przed sobą. Nastawiwszy zatem 
budzik na godzinę trzecią po północy (I) po¬ 
szedł spać... 

Niedzielny poranek 12 września był chłod¬ 
ny i mglisty. Po wysłuchaniu dwóch mszy 
polowych, odprawionych na intencję zwycię¬ 
stwa i przepędzenia muzułmanina, król Jan III 
Sobieski ubrany w szary kontusz z ciężkiego 
jedwabiu, przepasany złotym łańcuchem 
i z buławą w dłoni, dosiadł płowego konia 
imieniem Pałłasz. Była godzina szósta rano, 
gdy stojący na lewym skrzydle ks. Karol Lota- 
ryński zauważył ruchy dużych mas przeciwni¬ 
ka - nadeszła pora natarcia, które rozpoczęto 
po salwie z dział ustawionych na wzgórzu 
Kahlenberg. Od tej chwili oczy całej Europy 
z niepokojem śledziły dalszy przebieg bitwy. 
Walka była straszliwie zacięta. Widok zaku¬ 
tych w żelazo i połyskujących różnymi odcie¬ 
niami błękitu wojsk chrześcijańskich, spływa¬ 
jących ze wzgórza Kahlenbergu „niby czarna 
smoła, która niszczy^pali wszystko, co napot¬ 
ka na swojej drodze", przejmował Turków 
grozą. Około godziny 13, po zdobyciu kilku 
wzgórz otaczających Wiedeń, armia sprzy¬ 
mierzonych wyrównała front. Turcy, choć 
systematycznie wypierani z kolejnych pagór¬ 
ków, nadal stawiali zacięty opór. Około 14, na 
czele formacji odsieczowej pojawiła się husa¬ 
ria z biało-czerwonymi proporcami, wywołu¬ 
jąc wielką radość wśród sprzymierzonych. 

lay ił: ..u. 


Około godziny 17 wojska polskie, austriackie, 
saskie, bawarskie i frankońskie stanęły jed¬ 
nolitym łukiem na długości 6 kilometrów. 
Naprzeciw nich szykowały się do ostateczne¬ 
go natarcia oddziały Kara Mustafy. Należało 
się spieszyć - za niecałe dwie godziny zapa¬ 
dał zmierzch. Król wydał więc natychmiast 
rozkazy - rozpoczęła się huraganowa szarża 
ponad 20-tysięcznej kawalerii polskiej i cesar- 
sko-bawarskiej. Sam „Lew Lechistanu" do¬ 
wodził oddziałem husarii, której siła uderze¬ 
nia i napór były tak wielkie, że ani masy 
przeciwnika, ani salwy dział i ogień jancza¬ 
rów nie zdołały ich powstrzymać. Trzask 
kruszonych kopii, brzęk szabel, rżenie koni 
i przeraźliwe okrzyki, wzbijały się w powie¬ 
trze. Wielki wezyr Mustafa widząc, że sytua¬ 
cja jest beznadziejna, zdołał jeszcze tylko wy¬ 
dać pośpieszne rozkazy odwrotu znajdują¬ 
cym się w okopach i u stóp miasta wojskom. 
Po czym wpadł do obozu, krzyknął „bierz, co 
ko może", sam schwycił świętą chorągiew 
proroka i dosiadłszy konia, uciekł w wielkim 
popłochu. Dochodziła godzina 18 kiedy zwy¬ 
cięskie oddziały wpadły pomiędzy 25 tysięcy 
tureckich namiotów. Nieprzyjaciel był roz¬ 
gromiony! Walka z niedobitkami pozostały¬ 
mi w mieście, minerami i janczarami trwała 
jeszcze blisko cztery godziny. Wreszcie, póź¬ 
nym wieczorem w niedzielę 12 września 1683 
roku Wiedeń, pod którego murami Turcy 
podłożyli dziesięć min - był ocalony i wolny! 


Króliki, lew, 
fontanny 

Wspomniany już uczestnik bitwy - porucz¬ 
nik Dyakowski pisze w swoim pamiętniku, że 
zwycięskie wojska po wkroczeniu do obozu 
Turka, zastały porzucone wszystko w wielkim 
popłochu. Tu i ówdzie dymiły jeszcze potra¬ 
wy w kociołkach i pieczenie na rożnach, zaś 
w jednym z namiotów miotał się w klatce lew, 
a u jego wejścia leżał ścięty struś-widocznie 
nie chciano, aby ów rarytas dostał się w nie¬ 
powołane ręce. Rozgorączkowane wojsko, 
z nie mniejszą niż przy natarciu energią rzuci¬ 
ło się na zdobycz. Jej podział wzbudził zresztą 
największe emocje. A było co dzielić! Wspa¬ 
niałe namioty i sprzęt, bogate szaty, broń, 
kosztowności i konie - wszystko to przedsta¬ 
wiało ogromną wartość. Najbogatsza część 
obozu tureckiego z namiotami wielkiego we¬ 
zyra przypadła - z racji zasług i trudu zorgani¬ 
zowania odsieczy - formacji polskiej i naczel¬ 
nemu wodzowi - Sobieskiemu. Stało się to 
później zresztą powodem do różnych zawiści 
i oskarżeń, że Polacy wzbogacili się ponad 
miarę - tak jak gdyby pozostali uczestnicy 
odsieczy zostali wyraźnie pokrzywdzeni. 
A przecież tureckie działa i amunicje przeka¬ 
zano niemal w całości do wiedeńskiego arse¬ 
nału, niemało dostało się żołnierzom nie¬ 
mieckim, brali, myszkując po obozie żołnie¬ 
rze i mieszkańcy oswobodzonego miasta. 

Zostawmy więc na boku targi o wojenną 
zdobycz i oddajmy głos zwycięzcy spod 


Wiednia, który nocą 13 września pisał z ** 
rskiego namiotu do swej ukochanej ' 
sieńki. * ar Y- 

„Bóg nasz na wieki błogosławiony dal zwv 
cięstwo i sławę narodowi naszemu 0 • 

wieki przeszły nigdy nie słyszały. Działa wsZ‘ 
stkie, obóz wszystek, dostatki nieoszacowan e 
dostały się w ręce nasze. Nieprzyjaciel zasła 
wszy trupem pola i obóz, ucieka w kónfuzii 
Wielbłądy, muły, bydle, owce, które to miar 
po bokach, dopiero dzisiaj wojska nasze brać — 
poczynają. (...) Wezyr tak uciekł od wszystki 


go, że ledwo na jednym koniu i 


' jednej 


sukni. Jam został jego sukcesorem, bo 
wielkiej części wszystkie mi się po nim dosta- 
ty splendory; a to tym trafunkiem, że będąc 
w obozie w samym przodzie i tuż za wezyrem 
postępując, przedarł się jeden pokojowy jego 
i pokazał namioty jego, tak obszerne jako 
Warszawa albo Lwówwmurach (...) Co zaś za 
delicje miał przy swoich namiotach, wypisać 
niepodobna. Miał łaźnie, miał ogródek, i fon¬ 
tanny, króliki, koty i nawet papuga była.ależe 
latała, nie mogliśmy jej pojmać". 

Następnego dnia po bitwie odbył się uro¬ 
czysty wjazd Sobieskiego do miasta. Wszy¬ 
scy żołnierze, cały Wiedeń wiwatował na 
cześć tego, który położył kres tureckiej inwa¬ 
zji, rozgromił innowiercę i ocalił przedtragicz- 
nym losem nie podbite dotąd jeszcze przez 
imperium ottomańskie kraje Europy. „Przy. 
biegały tedy do mnie książęta, jako to elektor 
bawarski, Waldeck ściskając mię za szyję 
a całując w gębę, generałowie zaś w ręce 
i w nogi; cóż dopiero żołnierze. Oficerowie 
i regimenty wszystkie kawalerii i infanterii 
wołały: „Ach, unzer brawe Kenik (ach, nasz 
dzielny król!). Słuchały mię tak, że nigdy tak 
nasi (...) Wszystko to całowało, obłapiało, 
swym Salwatorem zwało. Byłem potem we 
dwóch kościołach. Sam lud wszystek pospo¬ 
lity całował mi ręce, nogi, suknię, drudzy się 
tylko dotykali, wołając: „Ach, niech tę rękę 
tak waleczną całujemy!" Chcieli byli wołać 
wszyscy „ Vivat", ale to było znać po nich, że 
się bali oficerów i starszych swoich. Kupa 
jedna nie wytrwała i zawołała: „Vivat" pod 
strachem, na co widziałem, że krzywo patrzo¬ 
no; dlatego zjadłszy tylko obiad u komendan¬ 
ta, wyjechałem z miasta tu do obozu, a po¬ 
spólstwo ręce wznosząc prowadziło mię aż 
do bramy". 

Kto i dlaczego patrzył krzywo na wiedeń¬ 
skiego bohatera oraz jaki los czekał tureckie 
wojska i Kara Mustafę, dowiesz się z kolej¬ 
nego odcinka „Lwa Lechistanu". 

TERESA MACISZEWSKA 
Fot. archiwum 


Kto chciałby o wiedeńskiej wyprawie króla 
Jana dowiedzieć się czegoś więcej, odsyłam 
do lektury następujących książek: 

„Dyariusz wideńskiej okazyji" - MON 
J. Sobieski-„Listy do Marysieńki", Czytelnik 
J. Wimmer- „Odsiecz wiedeńska 1683 roku". 
Interpress 

L. Podhorodecki - „Wiedeń 1683", MON. 



Bitewny zgiełk, dym i zamieszanie - miedzioryt przedstawiający zwycięstwo sprzymierz 0 ' 
nych pod Wiedniem 

































Orszak księcia Jagiełły zmierzający na uroczystość weselną zo¬ 
stał zatrzymany przez straże przy zamkowej bramie 


D o tegorocznego lata 
przygotowywaliś¬ 
my się bardzo staran¬ 
nie. Już w połowie lu¬ 
tego rada szczepu ustali¬ 
ła założenia programo¬ 
we, był więc czas na sta¬ 
ranne i solidne przygoto¬ 
wanie. W końcu maja 
wszyscy wiedzieli, jak 
będzie obóz się nazywał, 
jaki będzie jego wystrój, 
jaką pionierkę zrobimy 
w namiotach, a jaką 
i kto, dla obozu. Mimo że 
szczegóły planu progra¬ 
mowego okryte były głę¬ 
boką tajemnicą, wie¬ 
dzieliśmy, że obóz zosta¬ 
nie przeniesiony w czasy 
Rzeczpospolitej Obojga 
Narodów. Nic dziwnego, 
wszak mieliśmy obozo¬ 
wać na terenach history¬ 
cznie litewskich. Poszły 
więc w ruch książki opo¬ 
wiadające o epoce Ja¬ 
giellonów, nie gardzono 
nawet podręcznikiem 
i encyklopedią, jednak 
największą popularnoś¬ 
cią cieszyła się „Trylo¬ 
gia" Henryka Sienkiewi¬ 
cza, a przede wszystkim 
„Potop". 



placu apelowym pyszniła się litewska „Pogoń", herb wykonany 
P **** na jstarszych w obozie harcerzy 


W dniu 1 lipca zajecha¬ 
liśmy na miejsce na¬ 
szej obozowej przy¬ 
gody. Piękne jezioro Szelment. 
z malowniczo położoną suwal¬ 
ską wioską Becejły, obiecywało 
rzeczy niezwykłe. Kiedy zakoń¬ 
czyliśmy zwiady, zaczęto opo¬ 
wiadać w obozie o okrutnym 
zbóju Becajle oraz o księciu lite¬ 
wskich jezior Źaltysie, co to po¬ 
rwał piękną Egle - wiadomym 
się stało, że dziać się będą spra¬ 
wy dziwne, a obóz będzie pełen 
niespodzianek. 

Zgodnie z wcześniejszymi 
ustaleniami obóz nazwaliśmy 
„Rzeczpospolitą Obojga Naro¬ 
dów", a dwie drużyny obozo¬ 
we, żeby być w zgodzie z histo¬ 
rią, przyjęły nazwy: „Korona"- 
dziewczęta i „Litwa" - chłopcy. 
Zastępy nazywały się tak, jak 
poszczególne województwa 
wchodzące w skład obu 
państw. Mieliśmy więc w Koro¬ 
nie: Mazowsze, Wielkopolską, 
Kujawy, Małopolską, Pomorze 
i Śląsk. Litwa była reprezento¬ 
wana przez: Żmudź, Podole, 
Dzikie Pola, Wołyń i Polesie. 
Przed namiotem każdego za¬ 
stępu pysznił się barwny herb 
województwa, które zastęp re¬ 
prezentował. Na środku placu 
apelowego, po obu stronach 
masztu, postawiliśmy herby 
obu państw: Orła i litewską Po¬ 
goń. Tablica rozkazów i krąg 
ognia, tablica punktacji i miej¬ 


— 



sce na sprzęt p.poż., wszystkie 
urządzenia obozu, cały jego 
wystrój, miały przypominać 
tamtą epokę. 

O gromną i wspaniałą nie¬ 
spodziankę stanowił pro¬ 
gram. Co prawda już 
w Warszawie krążyły głuche 
wieści przekazywane pocztą 
pantoflową od tzw. osób do¬ 
brze poinformowanych, ale by¬ 
ły one enigmatyczne i mocno 
niejasne. Otóż, kiedy zakończy¬ 
liśmy pionierkę, zwołał nas ko¬ 
mendant (mianowawszy się na 
tę chwilę Dziejopisem) na obra¬ 
dy i oznajmił, że w czasie obozu 
odbędziemy podróż w czasie 
■ osobiście uczestniczyć będzie¬ 
my w wielkich wydarzeniach 
historii, a to w: zaślubinach 
królewskich Jadwigi i Włady¬ 
sława, bitwie pod Grunwal¬ 
dem, hołdzie pruskim, odsieczy 
Wiednia i wojnach Chmielnic¬ 
kiego, że poznamy osobiście 
ichmościów Zagłobę, Wołody¬ 
jowskiego, Kmicica i Skrzetu- 
skiego, a także Helenę i Oleńkę, 
że porozmawiamy z imć pana¬ 
mi z Nagłowic i z Czarnolasu. 

Ponieważ nie wypadało przy 
spotkaniach z historią okazać 
się nieukiem, Dziejopis rozdał 
urzędy i mianował odtwórców 
ról postaci historycznych i lite¬ 
rackich. I tak np. obok marszał¬ 
ka wielkiego koronnego czy li¬ 
tewskiego, podkanclerza czy 
podskarbiego, kasztelana czy 
wojewody, spotkać można by¬ 
ło w obozie, wśród wielu in¬ 
nych : Maćka z Bogdańca, Zawi¬ 
szę Czarnego herbu Sulima, Li¬ 
sa z Targowiska, Paszko Zło¬ 
dzieja czy Powałę z Taczewa 
(trzech ostatnich sławi historia 
za niepospolitą silę, a jeżeli 
chodzi o dwóch pierwszych, to 
wyjaśnienia są chyba zbytecz¬ 
ne). Dzień mijał za dniem, a my 
w obozie podróżowaliśmy 
w czasie. Były wielkie bitwy 
i wystawne uczty. Mikołaj Ko¬ 
pernik uczył poznawać nocne 
niebo, a przy innej okazji oglą¬ 
daliśmy dramat nieszczęśliwej 
Egle, zamienionej przez bogów 
w drzewo, i jej męża, księcia 
Żaltisa rozsiekanego mieczami 
przez okrutnych braci żony. 
A wszystkie te wydarzenia 
wplecione były w system zdo¬ 
bywania sprawności i zalicza¬ 
nia kolejnych wymagań na sto¬ 
pień harcerski. Wszak na harce¬ 
rskim obozie byliśmy i żadna, 
nawet najwspanialsza zabawa 
nam tego nie przysłoniła. 


R ano, kiedy słońce stawało 
w znaku godziny 7, wszy¬ 
scy rzucali swoje leża i wy¬ 
biegali na świat, po czym sto¬ 
sowali się do rozkazów swoich 
wodzów. Ćwiczyliśmy ciało 
i oporządzaliśmy tak siebie, jak 
i swoje namioty. O godz. 8 krót¬ 
ki apel zwany „Wodzowie mó¬ 
wią". a później to już jak w zna¬ 
nej piosence: 


„... rano trzeba wstać o świcie 
i harcerskie zacząć życie, 
wzrok w gęstwinie ćwiczyć 
albo słuch. 

Ten zaś, który jest kucharzem 
jak mu obowiązek każe, 
musi dbać o innych druhów 
brzuch". 

Na różnych zajęciach mijają 
godziny dnia. Szorowanie kot¬ 
łów, rąbanie drewna, zajęcia 
zastępów i gry połowę całej 
drużyny, woda i jedzenie-wie¬ 
cznie to jedzenie... Tak mija 
dzień, a wieczorem... wieczo¬ 
rem już umyci siedzimy w na¬ 
miotach otuleni w koce lub pa¬ 
łatki i czekamy na uroczystą 
chwilę, na krąg ognia. Pierwszy 
w kręgu ogniska siada komen¬ 
dant. Po chwili miejsca w kręgu 
zajmują milczące postacie, każ¬ 
dy swoje stałe, od początku wy¬ 
znaczone. Gdzieniegdzie 
w zwartym kręgu świeci puste 


miejsce, znak, że nie wszyscy 
odpoczywają. Nieobecny pełni 
w tej chwili swoją służbę. Gdy 
wszyscy już się zbiorą, a cisza 
niezmącona zalega dokoła, ko¬ 
mendant wyciąga prawą dłoń 
w kierunku stosu ogniskowe¬ 
go. Palce układają się w znak 
harcerzy (lilijką), komendant 
mówi krótko i zwięźle o temacie 


ogniska, wyznacza strażnika 
ognia (zawsze jest nim naj... 
naj... naj... młodszy, lepszy, od¬ 
ważniejszy, starszy...). I już 
„płonie ognisko i szumią knie¬ 
je", później pieśń szczepu 
i pieśń drużyny. Gdy jakiś bisz¬ 
kopt wyrwie się z oklaskami, 
rozlega się w kręgu pomruk po¬ 
dobny temu, gdy ktoś wrzuci 
do ogniska śmieci. Co za czasy, 
co za czasy, ludzie nie wiedzą 
jak się zachować przy ogniu - 
tu, gdzie spalają się myśli i po¬ 
wstaje przyjaźń. 

Gdy ostatnia gałązka straci 
czerwień ognia, śpiewamy tra¬ 
dycyjnie „Płomienie", a póź¬ 
niej już tylko „do odwrotu głos 
trąbki wzywa". Stoimy wbrate- 
rskim kręgu, splecione dłonie 
i mocno, z wiarą głęboką śpie¬ 
wamy, że: 

„... na zawsze łączą nas. 


wspólne troski i radości żyda. 
serc harcerskich zjednoczone 
bida ..." 

Gdy przebrzmi „Pieśń poże¬ 
gnalna", a ognisko jest kopcem 
żarzących się węgli, siadamy 
jeszcze raz dookoła w milcze¬ 
niu. Myśli nasze biegną do 
tych, których z nami nie ma. do 


domu rodzinnego, do nieobec¬ 
nych. Wspominamy tych, któ¬ 
rzy są nam bliscy i drodzy. 

Po chwili zadumy komen¬ 
dant wyciąga rękę w stronę 
ognia i mówi: „Tak jak te bier¬ 
wiona żarzą się czerwono, taki 
niech będzie nasz wysiłek. Jak 
płomień wskazuje do góry. taki 
niech będzie nasz cel. Jak szary 
popiół znika, tak niech znikają 
nasze błędy. Jak dobry ogień 
ogrzewa krąg, tak niech nasze 
ideały świat zagrzewają". 

Później, gdy już leżymy w na¬ 
miotach. rozlegaią się w leśnej 
ciszy słowa „Dobranocki". To 
obożny żegna odchodzący 
dzień na obozie 31 WDH im 
Alka Dawidowskiego. Czuwa 
tylko straż... 

ANDRZEJ BANAS* 
Fot. M .ZWeniMMka 



Królewska para podczas uroczystości zaślubin w otoczeniu swoich dworów 


Korespondencja z Sofii 


BUŁGARSKIE NASTOLATKI 
PRZED REFORMĄ SZKOLNĄ 
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dać wysoką kulturę ogólną, ale 
także dobre przygotowanie za¬ 
wodowe oraz konkretną spe¬ 
cjalizację, która pozwoli mu za¬ 
jąć odpowiednie miejsce 
w społeczeństwie. 

O co sprzeczają się Eleonora 
i Liliana? 0 przeprowadzaną 
obecnie w Bułgarii reformę 
systemu szkojnictwa, która za¬ 
kłada połączenie obydwu dzia¬ 
łów oświaty - ogólnego i zawo¬ 
dowego. W Bułgarii stnieją 
dwa rodzaje szkół - średnie ty¬ 
pu ogólnokształcącego i śred¬ 


nie szkoły zawodowo-technicz- 
ne . (przygotowujące do 
zawodu). 

Jaka więc będzie przyszła 
bułgarska szkoła? Będzie to 
trzystopniowa dwunastolatka. 
Nauka rozpoczynać się ma 
w szóstym roku życia dziecka. 
Pierwszy stopień obejmuje na¬ 
uczanie od I do X klasy. Ucznio¬ 
wie zapoznają się z podstawa¬ 
mi poszczególnych nauk 
i otrzymują niezbędne wy¬ 
kształcenie ogólne i zawo¬ 
dowe. 


Druga faza nauczania trwać 
będzie od jednego do półtora 
roku w tzw. ośrodku naukowo- 
profesjonalnym. Ośrodki takie 
powstaną przy pomocy przed¬ 
siębiorstw w oparciu o dotych¬ 
czasową bazę techniczną i loka¬ 
lową średnich szkół zawodo¬ 
wych i techników. 

W o-rodkach tych prócz po¬ 
głębiania wykształcenia ogól¬ 
nego szczególną uwagę zwra¬ 
cać się będzie na ukierunkowa¬ 
nie fachowych zainteresowań 
uczniów - na przykład budową 


maszyn, elektrotechniką, elek¬ 
troniką, organizacją produkcji 
itp. 

Trzeci stopień - przewidzia¬ 
ny na około pół roku - obejmie 
bezpośrednie nauczanie prak¬ 
tyczne w przedsiębiorstwach 
na samodzielnych stanowi¬ 
skach pracy, zgodnie z wyma¬ 
ganiami i potrzebami danego 
zakładu. Tu młodzież opanowy¬ 
wać będzie praktycznie wybra¬ 
ną specjalizację. 

W taki oto sposób każdy ab¬ 
solwent dwunastolatki bułgar¬ 
skiej otrzyma nie tylko ogólne 
wykształcenie średnie, ale tak¬ 
że konkretno kwalifikacje zawo¬ 
dowe. Jednocześnie wszyscy 
kończący szkołę średnią będą 
mieć takie same szanse ubiega¬ 
nia się o przyjęcie na studia 
wyższe czy podjęcia pracy za¬ 
wodowej. _ 


Tak to będzio wyglądać 
w przyszłości. A jak reformę 
realizuje się dzisiaj? Według 
nowych programów i planów 
nauczania, posługując się no¬ 
wymi podręcznikami pracują 
już uczniowie pierwszych i dru¬ 
gich klas. Przejściowy plan na¬ 
uczania wprowadzono takżo 
dla klas X szkół ogólnokształcą¬ 
cych i I klas średnich szkół za- 
wodowo-technicznych. Obok 
tradycyjnych dyscyplin ogól¬ 
nokształcących, jak np. język oj¬ 
czysty i literatura, język obcy. 
matematyka, fizyka, chemia 
itp. uczniowie tych klas uczą się 
podstaw estetyki, maszynozna¬ 
wstwa, budowy pojazdów. Na¬ 
stępnie zaś - od jesieni - 
w ośrodku naukowo-profesjo- 
nalnym przez rok opanowywać 
będą wybraną produkcyjną 
specjalność. Nauka zakończy 
się egzaminem dojrzałości 


z przedmiotów zawodowych 
i ogólnokształcących, przepro¬ 
wadzonym przy udziale specja¬ 
listów z zakładu pracy, w któ¬ 
rym dany uczeń odbywał - na¬ 
zwijmy to - praktykę. Ma to dać 
- jak pisze prasa bułgarska - 
młodym ludziom większą pew¬ 
ność pomyślnego życiowego 
startu, niezależnie od tego. czy 
będą kontynuować naukę 
w wyższej uczelni, czy tez roz¬ 
poczną pracę. 


Choć część młodych ludzi 
przyjmuje to niechętnie, to jed¬ 
nak przyznaje, iż tak pomyślany 
tok nauki ma swój sens. 
Uczniowie nie boją się pobru¬ 
dzić sobie rąk pracą fuyczną. 
jeśli przyniesie ona korzyści go¬ 
spodarce i im samym. 

WIKTOR WEGGł 

Interpress 
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John Williams, Vince Cl 
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hend, Michael Jackson, Kid 
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Freddie Starr, David Knopf! 
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SflZETA MŁWMANÓW 


Redaguje LECH NOWICKI 

W Lublińcu dobiegły końca 
czwarte już Warsztaty Pio¬ 
senkarskie. Ich konsekwen¬ 
tnym organizatorem jest ZG ZSMP. 
Uzdolniona muzycznie miodne? spo¬ 
tyka óę w Lublińcu dwa razy w roku- 
w lutym i sierpniu. Obserwowałem 
prawie wszystkie edycje Inhlinirrki c, 
także ostatnią... 

UCZESTNICY. Są laureatami 
ocólimpolakich przeglądów i festiwali. 


amatorami, muzykującymi najczęściej 
w domach kultury. Pochodzą z miast 
i miasteczek, raczej traktują śpiewanie 
jako icszczc jedną przygodę, choć... 
marzenia o piosenkarskiej karierze nic 
są im obce. Mają swoich ulubionych 
wykonawców, bardzo często sięgają po 
ich repertuar. Zajęcia warsztatowe 
traktują poważnie, wiedzą na ogół po 
co do Lublińca przyjechali. 

KADRA. Od tych paru lat w zasa¬ 
dzie w niezmienionym składzie. Po¬ 
wtarzają się nazwiska: Kondratowicz, 
Parzyński, Terpiłowski, Mentel, Hee- 
ring... Autorzy tekstów, kompozyto¬ 
rzy, wykładowcy Akademii Muzycz¬ 
nych. Lubiani i szanowani przez ucze¬ 
stników, wykorzystywani nie tylko na 
zaplanowanych zajęciach, ale także po 
ich formalnym zakończeniu. Potrafią¬ 
cy rnalrżó wspólny język z młodymi 
wykonawcami, nie zabiegający o popu¬ 
larność, jednak ją szybko zyskujący. 
Życzliwi ale... wymagający. Właściwie 
dla uczestników ich starsi, bardziej 
doświadczeni koledzy i koleżanki. 

ZAJĘCIA. Te najpotrzebniejsze, 
jednocześnie gwarantujące wszech¬ 


stronny rozwój. Więc - emisja głosu, 
kształcenie słuchu, dykcja, ruch sceni¬ 
czny, próby z sekcją rytmiczną. Od 
dziesiątej rano do... dziesiątej wieczo¬ 
rem. Indywidualne i zbiorowe. Kiedy 
jedna grupa ćwiczy taneczne pas, dru¬ 
ga śpiewa gamy i pasaże... Oczywiście 
najważniejsze są próby z sekcją rytmi¬ 
czną, najważniejsze i chyba najprzy¬ 
jemniejsze, wszak można wtedy po¬ 
śpiewać z dobry mi muzykami, który ch 
w domach kultury raczej nie ma. 

REPERTUAR. To pięta achilleso- 
wa wszystkich warsztatów, w ogóle 
problem numer jeden piosenkarskiej 
młodzieży. W Lublińcu właściwie nie 
jest tak źle. Obecni tu znani twórcy jak 
mogą pomagają - komponują, piszą 
teksty, ale... Temat: repertuar stale 
wraca... Młodzi piosenkarze chcieliby 
koniecznie śpiewać tzw. „zerowe” 
piosenki, czyli napisane specjalnie dla 
nich. Przez kogo? Najchętniej przez 
profesjonalistów, ale ci nie kwapią się 
z pomocą, bo wolą pisać - trudno ich 
zresztą za to ganić - także dla profesjo¬ 
nalistów, czyli znanych solistów i ze¬ 
społów. Amatorzy raczej piszą dla sie¬ 


bie, to znaczy są jednocześnie wyko¬ 
nawcami swoich piosenek. Więc o re¬ 
pertuarze mówi się najczęściej! 

Warsztaty, warsztaty i... po warsz¬ 
tatach. Na co mogą liczyć ich absol¬ 
wenci? Ci j którzy traktują pobyt w Lu¬ 
blińcu jako wakacyjną przygodę stre¬ 
sów nie mają. Cóż, wrócą do swoich 
domów kultury, wystartują w nastę¬ 
pnych przeglądach i festiwalach itd, 
itd. Q, którzy warsztaty traktują po¬ 
ważniej, w kategoriach swojego życio¬ 
wego być albo nie być, przeżywają 
rozczarowania. Programy estradowe 
wybija im się z głowy - i słusznie! 
Tylko... Warsztaty powinny być środ¬ 
kiem do celu, nie celem samym w so¬ 
bie. To, obok repertuaru, sprawa naj¬ 
ważniejsza: zapewnić najzdolniejszym 
uczestnikom warsztatów estradowy 
debiut, wcześniej go rzecz jasna bardzo 
starannie przygotowując. 

Warto chyba o tym pomyśleć teraz, 
kiedy na przykład „muzykę środka” 
reprezentuje... trzech wykonawców. 
Na zdjęciu: Kadra... od lat w nie zmie¬ 
nionym składzie - Janusz Kondrato¬ 
wicz i Waldemar Parzyński 

_J--- 



SZKOLIĆ? KIE SZKOLIĆ? SZKOLIĆ!!! 


Ostatnio drukowaliśmy nuty i słowa piose¬ 
nek przeznaczonych raczej dla starszych czytel¬ 
ników Świata Muzyki. Ale przedeż tę rubrykę 
muzyczną czytają także uczniowie klas pierw¬ 
szych. drugich, trzecich i czwartych... Im dedy¬ 
kujemy piosenkę napisaną przez pana Jerzego 
Stachurskiego z Gdańska, podobno prezento¬ 
waną w telewizyjnym Teleranku. Nam się po¬ 
doba - a Wam? 


KIEDY ZNAJDZIESZ PRZYJACIELA 


Słowa i muzyka: w 

JERZY STACHURSKI w 


Weź ze sobą dla zabawy 
nutek parę, tak dla wprawy 
Już nie będziesz noskiem kręcił 
kiedy na nic nie masz chęci 
Ref. Kiedy znajdziesz przyjaciela 


w sercu twoim jest niedziela 
Więc zapiszcie to w zeszycie 
na podwórku powtórzycie. 
Trzeba w życiu dobrze słuchać 
i przykładaćwszędzie ucho 


Kto z was smutek spotka pierwszy 
niech pamięta ten nasz wierszyk 


Ref. Kiedy spotkasz przyjaciela... 
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Dlaczego 
Kaszana Wieża 
nazwana 
Kaszaną została... 

Trzebiatów należy do najstarszych miast Polski. Wy¬ 
kopaliska wykazały, że we wschodniej części obecnego 
miasta, już w IX wieku, w zakolu rzeki Regi znajdował się 

oród słowiański. 

y Prawa miejskie, nadane przez księcia Bramima I i Bo¬ 
gusława IV, Trzebiatów otrzymał w 1277 roku, a w dzie¬ 
sięć lat później nadano mu tzw. prawo lubeckie - 
upoważniające mieszkańców do uprawiania handlu, 
wolności celnej na terytorium Księstwa Pomorskiego 
oraz prawo wolnej żeglugi na Redze. W kilkanaście lat 
potem miasto uzyskało prawo składu, co stało się przy¬ 
czyną długotrwałych sporów na tle handlowym z Gryfi- 
cami i Kołobrzegiem. 

Właśnie od jednego z incydentów wzięła nazwę pre¬ 
zentowana na zdjęciu czternastowieczna wieża. 

Pewnego ciemnego wieczoru strażnik na wieży był 
straszliwie zły, bo mu żona na czas wieczerzy nie przy¬ 
gotowała. Ta właśnie kaszę gotowała, a kasza, jak wia¬ 
domo, bardzo długo „dochodzić" musi. Zdenerwowana 
niewiasta gar opatuliła derką i... wystawiła w wykuszu 
wieży, zasłaniając widok. Strażnik, nie wiedząc co się 
w tobołku kryje, strącił go ze złością. Niemal w tym 
samym momencie pod murem rozległ się krzyk przera¬ 
żenia. Ten krzyk postawił na nogi wszystkich strażników 
czuwających na murach. Ci z kolei podnieśli alarm, 
ostrzegając całe miasto. Napad mieszczan gryfickich, 
dzięki kaszy w porę zauważony, został szczęśliwie od¬ 
party, a wieża od tego wydarzenia Kaszaną się nazywa. 

(wm) 

Fot. W. Mroczek 




Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Możesz nawet odbyć podróż 
w czasie w łamigłówce „to samo - inaczej", nie 
mówiąc już o dopasowywaniu cieni do postaci 
W sumie - tylko dwa maleńkie zadania do liczenia. 
Pięknie się kłaniam do następnej soboty! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
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TAJEM¬ 
NICZE 
DZIA¬ 
ŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są ma¬ 
tematyczne działania na liczbach. Każdy rysuneczek- 
to jedna cyfra. Powtarzające się w tym układzie takie 
same rysuneczki oznaczają powtarzające się takie 
same cyfry. Działania wykonujemy zgodnie z ich zna¬ 
kami, zarówno w kierunku poziomym, jak i piono¬ 
wym. Startl 



ZADANIE-BŁYSKAWICA 


Mag Algebrini pamięta doskonale numer 
telefonu swojego przyjaciela. Wie, że to nu¬ 
mer sześciocyfrowy, że brak w nim zer; że 
druga i czwarta cyfra są jednakowe; że numer 
jest parzysty; że trzecia cyfra jest połową 
ostatniej, a jednocześnie czwartą częścią 
pierwszej cyfry. Proste, prawda? Czy potra¬ 
fisz w minutę odgadnąć ten numer? 


MARYNARZE I CIENIE 


Ośmiu marynarzy ma swoje dokładne cie¬ 
nie; jeden marynarz nie ma clenia, a jeden 
cień nie pasuje do żadnego marynarza. Dopa¬ 
suj „pary", znajdź „samotników"! 


MMM! 
HMtM 




Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem w jedną 
całość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy układają ci 
się już w jakiś obraz - wizję? Teraz weź ołówek lub mazak i starannie zamaluj te 
obszary z kropkami. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast bo na tym polega 
nasz teatr cieni. 


DWAJ MALARZE: pan Jacek zrobił tylko szriż błę¬ 
dów: 1) zmienił kapelusz mężczyzny 12) lewę nogawkę 
jego spodenek; 3) nie namalował ramki na gazecie 14j 
masztu na stateczku; S) domalował jeden komin I 6) 
czwartego ptaka nad kcmlne-n z dymem. Jego kolega 
pan Jan: 1) zmieni) wygląd dachu drugiego domu od 
prawej oraz 2) główkę kapelusza dziewczynki a także 3) 
pysk psa; 4) zmienił krzak przed drogim domem z le¬ 
wej IS) stylisko od łopaty za psem; 6) dodał antenę na 
domu za kępą krzaków 1 7) kępkę trawy na cyplu koło 
głowy psa. 

TYLKO DWADZIEŚCIA: rozwiązanie obok. 




Ukośnik Przyrodniczy 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz je do 
diagramu. Następnie z liter, które znajdą się w oznaczo¬ 
nych polach, ułóż nazwę rośliny łąkowej - rozwiązanie 
zadania. Prześlij je w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „świat Młodych", Mokotowska 24, 00-561 War¬ 
szawa, „Zadanie premiowane nr 442". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu na¬ 
gród. ZNACZENIE WYRAZÓW 

PRAWOSKOŚNIE: 1/ pospolity chwast polny, stosowany 
w medycynie ludowej Jako lek przedwkrwotoczny (nazwę 
ułóż z liter wyrazów sit+znak), 3/ palma o wachlarzowatych 
liściach, hodowana w szklarniach jako roślina ozdobna 
(przestaw litery w imieniu Natalia), 5/ boża krówka, 7/ 
widliszek, 9/ ssak-leśny, 11/ motyl z rodziny prządek, 
którego gąsienica, żywiąca się liśćmi morwy, tworzy kokon 
wyzyskiwany do wyrobu przędzy, 14/ najmniejszy 1 najlżej¬ 
szy z ptaków, żyjący w Ameryce, 16/ prawdziwek, 18/ zasiali 
górale, 19/ ozdobny krzew z Azji Wsch. i Ameryki Pin., 
o żółtych kwiatach (przestaw litery w wyrazie oracz). 
LEWOSKOŚNIE: 2/ owoc południowy, 4/ roślina podmok¬ 
łych łąk; kwitnie żółto wczesną wiosną, 6/ drapieżna ryba 
o bardzo ostrych zębach, żyjąca w Amazonce i jej dopły¬ 
wach (nazwę ułóż z liter wyrazów oar-flnla), 8/ bardzo 


popularny kwiat szklarniowy, 10/ drzewo, pod którym 
spotykali się Laura i Filon, 12/ niewielki ptak Śpiewający, 
o szarym ubarwieniu, gnieżdżący się na ziemi, 13/ samica 
kró|g zwierząt, 15/ roślina z rodziny złożonych, kwitnąca 
zlodstożółto, przed wytworzeniem liśd, 17/ nazywana jest 
potocznie akacją, 20/ morski ludojad (skojarz z filmem 
„Szczęki"). 

ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANECO NR 4Jt 
z 93 numeru ,.Świata Młodych” z dnia 6.08.1MJ r. 

Cierpliwy wszystko wytrwa 

Poziomo: kwiat, wierzba, rzeczka, smuga, literat. Kwidzyn, 
facjata, korale, szorty, klinika, kanasta, Allcnde, paser, 
wystawa, materia, zjawa. Pionowo: owal, cent, czar, kasta, 
iluzjonista, trakt, kepi, rzaz, Kain, Iwona, elana, alekt 
wasal, Dione, Ystad, La Paz, karma, kawa, Nysa, skaj, lato. 
nora, etap. 

Nagrody wylosowali: 

Iwona Gaja - Łuków, Edyto Custaw - Lublin, Renata Jagła - 
Kraków, Arkadiusz Jaworski - Lublin, Kamila Kazimierska - 
Żagań, Rajmund Kopacz - Częstochowa. Zofia Kraszewska 
- Olsztyn, Mardn Męziński - Warszawa, Irena Tobiaska - 
Robakowo, Krystyna Walocha - Komorniki. 


Młody Beduin wzruszył ramionami. Nie odpowiedział. 

- Lepiej chyba mieszkać w domu z żoną, z dziećmi... 

- Jednym lepiej, innym gorzej. Co ty możesz wiedzieć o naszym 
życiu? 

Mur obcości wyrósł z tych słów. Bo istotnie, cóż wiedział Daniel 
o tym kraju, skoro ledwo się otarł o jego problemy i niewiele z nich 
pojmował? Trzeba by tu siedzieć latami, aby wniknąć w sposób myśle¬ 
nia tych ludzi. Kim są właściwie d potomkowie starych kultur, które 
zniknęły jak zieleń Sahary? 

Droga stawała się coraz bardziej udążliwa wśród skalistych pagór¬ 
ków. Znikły wszelkie ślady żyda, nawet suche kępki trawy. Ogromna 
płaszczyzna wapienna wyglądała jak rozlewisko zastygłej lawy, pofalo¬ 
wane, martwe i śmierdonośne zarazem, bo nie było tu ani kropli wody, 
*ni garstki ziemi, na której mogłoby cokolwiek wyrosnąć. Człowiek 
pozostawiony tutaj, skazany byl na zagładę. 

Daniel zaczął się lękać niepojętego zachowania Beduinów, był to lęk 
niesprecyzowany i tym większe pole dający wyobraźni. Kto wie, co 
przeżyli w wojnie z Francuzami, może mieli dość powodów, aby szukać 
zemsty na Europejczykach, a tu nadarzała się doskonała sposobność. 
Nikt nie podniósłby ręki na chłopców. Pustynia sama wymierzyłaby 
sprawiedliwość. Dżamala zresztą na pewno by oszczędzili. Od począt¬ 
ku chdano ich rozdzielić. Zguba groziła tylko Danielowi. 

Przetoczyły mu si£ w pamięri sceny z książek i filmów, począwszy od 


„W pustyni i w puszczy" aż po jakieś francuskie relacje z Legii 
cudzoziemskiej. Daniel jednak znajdował się w całkiem odmiennym 
położeniu. Nie mógł uczynić nic, aby się ocalić. Przedwnik doląd się 
nie ujawnił. Groza wisiała nad głową jak miecz Damoklesa. 

Nie wiadomo czemu własna sytuacja skojarzyła mu się z tłumem 
czekających na placu po poradę lekarską. Oni także czuli się zagrożeni, 
chociaż w inny sposób, całą nadzieję ulokowali w biało ubranych 
ludziach obdarzonych wiedzą tajemną. Daniel widział ich, jak przed 
wieczorem wyszli z budynku i wsiedli do samochodu ze znakiem 
czerwonego półksiężyca. Wyglądali na bardzo zmęczonych. Jeden 
zwłaszcza, dość tęgi, co chwila ocierał pot z twarzy, choć już się 
ochłodziło na dworze. Usiadł na tylnym siedzeniu i wachlował się 
gazetą. 

Co, oprócz zmęczenia czuli ci lekarze? Czy mieli satysfakcję z dobrze 
spełnionego obowiązku? Czy też, jak doktor Wapieńska, poznali 
gorycz takich doraźnych akcji, nieskuteczność porady udzielonej po¬ 
śpiesznie bez uprzednich badań pomocniczych, wspomożonej tylko 
tymi lekami, które akurat są pod ręką... Czy doszli już do przekonania, 
że przede wszystkim trzeba ten świat naprawić, aby móc leczyć 
skutecznie? 

Znowu pomyślał o Blance i Mechmcdzłe, o Romku, który w dniu 
poznania wydal mu się zbyt zapalony I naiwny. Może właśnie tacy 
ludzie trochę ten świat ulepszają? a • 


Jeśli on, Daniel, wyjdzie cało z tej przygody, jeśli wróci zdrowo do 
Warszawy, jaki sobie zawód obierze? Czy zakopie się w teoretycznych 
spekulacjach, czy pójdzie do przemysłu, czy będzie doszukiwał się 
prawdy historycznej w starych dokumentach, czy też zostanie leka¬ 
rzem, człowiekiem, który obdarza nadzieją? 

Nagle sobie uświadomił, że te rozważania miały charakter magiczny, 
były namiastką ślubów, jakie składano niegdyś prosząc Boga o ratunek, 
ocalenie, o szczególną łaskę, Jeśli wyjdzie cało z tej przygody - zostanie 
lekarzem... To brzmiało jak zobowiązanie. Ale - pomyślał - wynikało 
z potrzeby poczucia własnej użyteczności. Z chęci obdarzania nadzieją. 

Lęk go jednak opuścił, sytuacja wydawała się mniej groźna. Dzień 
uchodził, kładąc na pustyni fiołkowe denie. Karawana zjeżdżała w dół, 
skałki ustąpiły miejsca piaskom niemal białym w tych miejscach, gdzie 
padały na nie ostatnie promienie słońca. W oddali jak fatamorgana 
zamajaczyło kilka plam. 

- Tam przenocujemy - wskazał kierunek Beduin jadący obok Danie¬ 
la. - W opuszczonym karawanscraju. 

Daniel długo nie mógł dostrzec budynków, tak zlewały się z kolorem 
pustyni, z kształtem skałek. Dopiero gdy podjechali całkiem blisko, 
dojrzał rozwalony mur i bramę stojącą otworem. Mizerne palmy rosły 
w zagłębieniu, gdzie zbierało się trochę wilgod. Dookoła panoszyły się 
czaste opuncjc. 

Cdn. 
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STRESZCZENIE: Papilio udaje się z ojcem do tajemniczego labiryntu, by uwolnić od władzy potwora mieszkań-, 
planety, na której zamierzają się osiedlić. Szybko dochodzą do wniosku, że posłano ich w pułapkę, i e "J®** 
straszliwe niebezpieczeństwo. Ale - jak zwykle - nasi bohaterowie dadzą sobie radę! 6 a »» 
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UŚMIECH NUMERU 

- JASIU, CZY to prawda, że Twoja siostra umie gotować? 

- Umie - to prawda, ale jeść się tego nie dal 


- PRZYZNAJ SIĘ, Kaziu, kto ci napisał to wypracowanie 

domowe? ___ mec7 u, 

- Prawdę mówiąc: nie wiem... Kiedy wróciłe dr82U 
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I ój czcigodny ojciec zdrzemnął się teraz i nie będziemy 
nu przeszkadzać. 

- No to pomówmy z nim, kiedy się wyśpi - Daniel 
usiłował zachować spokój. - Przecież nie uciekniemy wam. Jeśli będzie 
obstawał, żebyśmy zapłacili, to zrealizuję czek w Chardai i zapłacę, ale 
godziwie, nie po Bchwiarsku. Tyle, ile się płaci za bilet autobusowy. 


- Co? - wykrzyknął Ibrahim. - Podróżujecie na wspaniałych wielbłą¬ 
dach jak amerykańscy turyści i chcecie płacić jak za smrodliwy autobus? 

- Nie umawialiśmy się na więcej. Zresztą nie mamy tyle pieniędzy. 

Nastrój wyraźnie się pogorszył, stal się nawet nieprzyjazny. Nie 

zaproszono chłopców ani do wspólnego posiłku, ani na wspólną sjestę. 
Ali skrył się w namiocie, klóry rozbito, by mógł należycie odpocząć 
podczas krótkiego postoju. Daniel wydobył z torby radio i nastawił jakiś 
europejski program. Poczuł się nieco raźniej, jakby nawiązał kontakt 
z własnym światem. Dwaj Beduini przysiedli się bliżej i słuchali muzyki. 
Wkrótce jednak wyruszono w dalszą drogę. 

Karawana szła nie szosą, lecz szlakiem pustynnym, może krótszym, 
może uświęconym zwyczajami, może wygodniejszym dlatego, że w pa¬ 
ru miejscach natrafili na płytkie studzienki. W każdym razie chłopcy nie 
mogli teraz odłączyć się od Bcduinów, byli całkowicie zdani na ich łaskę 
i niełaskę. 

Ibrahim podjechał do Daniela i jął go rozpytywać o rodzinę, o Szymo¬ 
na, o jego zajęcie w Algierze; najwidoczniej pragnął ustalić poziom 
zamożności swoich podróżnych. Daniel odpowiadał coraz chłodniej, 
coraz oprysklłwiej; przeklinał w duchu chwilę, w której dosiadł wielbłą¬ 
da, bolały go wszystkie mięśnie. Beduin poczuł się obrażony. Powie¬ 
dział ze złośliwym uśmieszkiem: 

- Gdybyśmy was tutaj zostawili, nawet kości waszych nikt by nie 
odnalazł. 


Czy była to pogróżka? Czy tylko kiepski żart? Niewyspany, u ^ 
ny wielogodzinną jazdą chłopak poczuł się nieswojo wśród Be 
Nie rozumiał motywów ich postępowania, przejścia o ^ j|._ 

serdeczności do wyraźnej niechęci, niczym właściwie me uspra ^ 
wionej. Na szczęście Dżamal jechał leraz obok.niego, nu>8 ' r , 
wiać, lecz nie o tym, co było dla nich obu najistotniejsze, ^ 

w rzędzie towarzysz rozumiał nieco po francusku, choć do roz ? 1 j ern 

nie wtrącał, a na stawiane mu pytania odpowiadał z 
i niechętnie. Daniel wszakże pragnął pozyskać jego życzliwość, 
w nim sojuśznika, więc usiłował nawiązać jakiś kontakt. ab y 

- Gdzie zatrzymamy się na noc? - zapytał przyjaznym ton 
tamten odczuł to raczej jako potrzebę konwersacji, mz zwy 

WOŚĆ ‘ ^ ... Nikt tam " ie 

- W starym karawanseraju. Opuszczonym od lat. 

mieszka. Została studnia i szopa. 

- Daleko stamtąd do Chardai? 

- Niedaleko. Dojedziemy jutro przed południem. 0 

Rozmowa się urwała. Daniel szukał w myślach nowego e 

- Chodziłeś do szkoły? Mieszkałeś kiedyś w mieście? 

- Nigdy. 

- A chciałbyś? 


Dokończenie na str. 7 
































































































